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W ydawania lekkom yślne „listów przy- 
powiednich" na rotm istrzostw a, t. j. auto- 
ryzacyi do formowania ro t konnych lub 
pieszych na posługi Rzeczypospolitej, było 
prawdziwą fabryką swawolnych kup żoł
nierskich. L i s t  p r z y p o w i e d n i  zawie
rał surowe napomnienie, aby rotm istrz 
z zaciągiem swoim szedł do obozu przy
stojnie i bez czynienia szkód ludności— 
ale była to tylko czcza formułka, zwła
szcza jeśli się zważy, że często taki list 
przypowiedni był mieczem w ręku szalone
go. patentem  na rozbój publiczny.

Dawano listy przypowiednie ludziom, 
którzy się ledwo otrząśli z zadekretow a
nej na nich infamii, i to nie drogą pra
wnego uczynienia zadość sprawiedliwości 
ale drogą tak  zwanej s u b l e w a c y i ,  
dawano je  znanym  już  i głośnym  gwał- 
townikom i burzycielom publicznego spo
koju, ja k  np. Zygm untowi Stadnickiemu,

synow i D yabła, daw ano n aw e t szczerym  
opryszkom , ja k  np. w  r. 1619 infam isow i 
R apackiem u.

Gorzej jeszcze byw ało z lis tam i przy- 
pow iednim i, w ydaw anym i cudzoziem skim  
kapitanom , zaw odow ym  przekupniom  
k rw i ludzkiej, rozw ydrzonym  1 a n  d s k n e -  
c h t o m  niem ieckim , aw an tu rn ik o m  szko
ckim  i francusk im , k tórzy  form ow ać m ieli 
d ragon ię  lub  piechotę n iem ieckiego au to 
ra m e n tu  z chłopów polskich n a  u słu g i 
Rzeczypospolitej. T aki cudzoziem iec, nie- 
przyw iązany niczem  do k ra ju , w iedziony 
ty lko chciw ością zy sk u  s ta ra ł się o lis t 
przypow iedni głów nie z tego  w zględu, 
aby  m ógł okradać sk arb  Rzeczypospolitej 
i nieszczęśliwego żołnierza. O kradał Rze- 
czypospoiitę, bo n ie m iał n ig d y  ty le głów  
pod chorągw ią, za ile m u płacił sk arb  
pubilczny; okradał żołnierza, bo nie d a 
w ał m u ani części tego, co b ra ł n a  jeg o  
u trzym anie . Ć w i e r ć  (t. j .  koszt u trz y 
m ania przez je d e n  kw arta ł) w ynosiła n a  
d ragona  33— 39 zł., z czego i trzeciej czę
ści nie w ydaw ał n ań  ro tm istrz . S tarow ol- 
sk i nie przesadza, u trzym ując , że ro tm i
strze cudzoziem cy daw ali chłopom  po 
s z ó s t a k u  albo po o r c i e  t. j .  po trzy  
grosze n a  m iesiąc; re sz ta  tonęła  w ich 
w łasnej kieszeni.
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Niewypowiedzianą też była nędza 
tych biednych chłopów polskich, zaciągnię
tych pod chorągwie dragońskie.

Jakiś wierszopis bezimienny kreśli 
nam obrazek z natury w ten sposób:

Nic dziwnego, że tego rodzaju żołnierz 
żył własnym przemysłem, że łupił chłopa, 
kradł i rozbijał.

Nie była to zresztą osobliwość polska.
We wszystkich państwach europej

skich współczesnych działo się tak samo, 
niekiedy gorzej jeszcze.

Co więcej, Polska była jedyną, która 
miała armię obywatelską, złożoną z całej 
szlachty, obowiązanej do pospolitego ru 
szenia, a jedną z pierwszych, która zdo
była się na zawiązki kadr stałych, złożo
nych z ludu.

Takim zawiązkiem byli w y b r a n e  y— 
instytucya stworzona przez króla Stefana 
w r. 1 5 7 8  która gdyby była pielęgnowana 
i rozwijana statecznie, starczyłaby Polsce 
za rodzaj stałej armii rezerwowej, dobrze 
wyćwiczonej, regularnej, karnej, na każde 
zawołanie gotowej.

Według uniwersału tego króla z ka
żdych 20 łanów w dobrach królewskich 
miał być obrany jeden człowiek, „który
by się sam do tego miał dobrowolnie, 
między inszymi śmielszy i do potrzeby 
pochopniej szy; będzie wolen od wszystkich 
powinności, jak  czynsze, pobór łanowy, 
od podwód i innych o n e r a ,  angaryi 
i preangaryi. Co kwartał do rotmistrza 
swego na miejsce oznaczone stawić się 
ma do monstrowania z rusznicą, szablą, 
siekierką, w sukni barwy takiej, jaką 
rotmistrz naznaczy, z inszymi podobną, 
proch też swój i ołów m a mieć." )

]) A. Bruckner, Spuścizna rękopiśmienna po 
W acławie Potockim (Rozprawy Akad. Umiejętności 
W ydz. filologiczny) str. 261.

2) Polkowski, Sprawy wojenne króla Stefana, 
str. 117.

W energicznej i rozumnej dłoni Ba 
torego młoda instytucya w y b r a ń c ó w  
rozwijała się szybko, stawiała do boju 
kilkotysięczny korpus. Osierocona jednał
śmiercią swego twórcy zaczęła upadać ̂

Pan major drabny wóz lanc do obozu wiezie, 
W inszych kilkanaście par wołów ledwie lezie 
Z chorymi żołdakami, których ode Lwowa 
Począw szy, z skurczonego brzucha boli głowa. 
Na zdrowych jeszcze woła: m a s z ir! póki mogą 
Choć pomału zgłodniałą postępować nogą... l)

szybko; w r. 1 6 1 6  odzywa się już na seji cow,
mie Skarga, „iż liczba wybrańców do tak SZCZY

nierz,
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wielkiego zmniejszenia przyszła, że ich m 
służbie Rzeczypospolitej bardzo mało by 
wa.“ Konstytucya z tegoż roku miała na 
celu ratować w y b r a n i e c t w o  od osta. 
tecznego upadku, nakazywała starostom, 
dzierżawcom i ekonomom dóbr królewskich, 
aby wydawali sprawiedliwie wybrańców, 
aby ich nie przymuszali do płacenia po. 
datków i do żadnych robót a to pod ka. 
rą 5 0 0  grzywien; *) król Zygmunt IIIIzecz; 
wysyłał do starostów swych w woje 
wództwie ruskiem, które miało dostarczać 
największą liczbę wybrańców żołnierzy, 
to surowe, to błagalne mandaty, jak  np, 
w. r. 1 6 1 8  do Piotra Opalińskiego, jako 
starosty rohatyńskiego, w których wy 
brańców mieć chce wolnymi „od wszela 
kich robót, czynszów, zaciągów inszycl 
podatków", i nadaje im „zupełną wolnośó 
używania majętności swych, t. j. zupel 
nych trzech łanów roli, paszy tak polnej, 
jak  i leśnej, jezior, rzek, rąbania drzew 
w puszczach i w lesiech królewskich, 
krom pustoszenia ich, a to na dom i wła. 
sne potrzeby, a jeśliby po łanie albo po 
włóce zupełnej nie mieli, tedy im mają 
być wymiedzone." 2)

Wysyła król rotmistrzów z listami K ' 
przypowiednimi po wybrańców do sw o- l  °  ̂

ich dóbr ruskich. Każdemu rotmistrzowi,,' 
wyznacza płacę miesięczną 25  zł.; mają 
zbierać „ludzie do boju i dzieła rycerskie
go sposobne, nie luźne ale osiadłe dzie
dzice" — wogóle nie brak starań o utrzy- 
manie tak ważnej i obiecującej instytucyi, 
ale rozbijają się one wszystkie o opór sta
rostów i dzierżawców i świadczą tylko 
o tej samej niemocy króla, jakiej będzie
my mieli bardzo smutne przykłady, gdy 
nam z kolei rzeczy wypadnie mówić
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!) Volumina Legum, tom III, str. 133—131.
2) Akta grod. halickie, tom 118, str. 301—302.
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o opiece nad  ludem  w  królew skich w ło
ściach. Dzierżaw cy ekonom ii królew skich 
krzywdzą zuchw ale i bezkarn ie w y b rań 
ców, odbierają im  łany, zm uszają do pań- 

o tak szczyzny. T rafiają  się przyk łady , że żoł
nierz, k tó ry  w raca z w ojny, w idzi się 

ziemi i bez dachu. Św iadczą o tern 
pro testacy e w ak tach , liczne g le jty , k tó 
rych n ik t nie szanuje, i liczne m an- 

j królew skie, k tó ry ch  n ik t nie słucha. 
W ielka m yśl B ato rego : zorganizow a- 
armii z ludu , stw orzenie reg u la rn y ch  

dków z dzielnego, b itnego  i k arnego  
polskiego chłopa, g d y b y  się była sta ła  
rzeczywistością — n a  jak ie jże  w yżynie po
stawiła by była Polskę! N iestety , cno ty  
olnierskie polskiego chłopa odkry to  zb y t 
późno, chociaż nie b rak ło  i w  czasach, 
itóremi się zajm ujem y, licznych i św ie
tnych dowodów, ile w n im  było w aleczno
ści. Te „pacholik i8, te pogardzane „c iu ry 8, 
la „czeladź8, której bardzo w ielka liczba, 
ffiyli ja k  m aw iano „sroga rzecz8 byw ała 

; zawsze w obozach polskich n a  usługach  
szlachty i przy taborach , zapisała się 

olnejff(̂ ej ack w ojennych  n ie jednym  czynem  
rzewK-stwa, k tó rego  pozazdrościć je j m ogli

apel.

du, ćw iczonego na wzór niem iecki, prze- 
b łysk iw ała także szlachcie w ojew ództw a 
rusk iego , ja k  tego  m am y dow ód w l a u -  
d u m  sejm iku  w iszeńskiego z r. 1630, 
k tó re  opiewa: „A gitow ane daw no byw ały  
a rty k u ły  se jm iku  teg o  i z in n y ch  w oje
wództw , aby  żołnierza cudzoziem skiego 
nie zaciągać, u p a tru jąc  w  tern n iek tó re  
p e r  i c u  1 a R zeczypospolitej, lecz, że pp. 
reg im entarzom  w ojennym  tak i służby  w o
jen n e j sposób bardzo się zda być po trze
bny, przetoż to w idząc w  narodzie naszym  
polskim , k tó rem u  m ęstw o je s t  narodow e, 
że do wszelkiego rodzaju  b ro n i dow cipni 
są  i prędko m ogą być w praw ieni, czego
śm y doznali w prusk iej ekspedycy i w p ie
chocie p an a  Rożnowej, jak o  m u to sam i 
cudzoziem cy przyznaw ali, n ie chcem y 
w tern puścić cugu  inszym  nacyom , 
ale raczej tego  ćw iczenia w  służbie w o
jen n e j cudzoziem skim  sposobem  n aro d o 
w i sw em u ziścić, więc i tego  chleba, ja k i 
cudzoziem cy za nieobaczeniem  się naszem  
od nas biorą, w olim y8.

( G. d. n.)
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W r. 1610 „pacholikow ie8 sztu rm em  

dobyli ro sy jsk i bardzo obronny  zam eczek 
lostów, w  r. 1649 pod Zborow em  luźna 
czeladź obozowa zrobiła wycieczkę, poło- 

trupem  k ilk u se t kozaków  i T atarów , 
b a te ry ę  i trzy  chorągw ie nie-
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KRAJOW A.

nają 
ikie- 
Izie. 
;rzy. 
icyi, 
sta- 

ylko 
Izie- 
gdy 
5 wić

iiurowie

u.
-302.

uderzy li n a  nieprzyjaciół w Łę-
sycy i h an ieb n ą  im  zadali klęskę; taż 

,,  ̂ „ho ło ta8 obozowa odebrała Szw edom  
Warszawę —  czyn wielkiej waleczności, 
%  uw iecznił Po tocki w sw ojej W o j -
l'e Chocimskiej .

ich lekceważyć, kędy co z zdobyczą,
»nie ani postrzałów ani ran  nie liczą,
® próbę odwagi w szwedzkiej onej wrzawie,
“i szturmem W ittenberga dostali w W arszawie, 
lnry wczoraj tryum fy swoje mierzy! w strychy’ 

wojsko, nie żołnierze, Helik go wziął lichy, 
i w tę straszliwą z pogaństwem turnieją, 

l(r&z pokazowali co mogą, co śmieją.

Myśl ta  narodow ego reg u la rn eg o  woj- 
złożonego z zagonow ej szlach ty  i z lu-

— Wydalenie księdza. M inister sp raw  
w ew nętrznych  polecił naczelnikow i Mo
skw y  przedsięw ziąć środki do w ydalen ia 
z Rosyi księdza katolickiego, F ran c iszk a  
B erteleau , k tó ry  przybył do Rosyi, nie 
uzyskaw szy  zgody m in is tra  sp raw  w e
w nętrznych  i—pod pozorem  nauczycielstw a 
— spraw ującego  bez pozw olenia obowiązki 
kapłańskie  w kościele kato lick im  św. L u 
dw ika w Moskwie.

— Informacye o handlu i przemyśle.
M inisteryum . h an d lu  i p rzem ysłu  zwróciło 
się do W arszaw skiego  K om itetu  g iełdo
wego w spraw ie o trzym ania  źródłow ych 
i dokładnych  dan y ch  o w ażniejszych 
w  k ra ju  naszym  przedsięb io rstw ach  t r a n 
sportow ych, dom ach ekspedycyjno-celnych  
i kom isow o-agenturow ych. W iadom ości te,
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zbierane przez m inisteryum  w całem pań
stwie, potrzebne są dla celów ożywienia 
i rozszerzenia handlu im peryum  z zagra
nicą.

— Gratyfikacya na kolei Nadwiślań
skiej. M inisteryum kom unikacyi wyzna
czyło na fundusz gratyfikacyjny dla p ra
cowników kolei Nadwiślańskich — 220,000 
rubli. Z tej sum y na  urzędników wyż
szych przypadnie 44,000 t. j. 20 proc. ca
łej sumy; na urzędników  niższych zaś 
176,000 t. j. 80 proc. całej sumy.

Fundusz gratyfikacyjny podzielony 
zostanie w ten sposób, że pracownicy 
wyżsi otrzym ają około 8 proc. w stosun
ku  do pensyi rocznej, zaś pracownicy niż
si — 5Va proc.

Maszyniści i inni pracownicy ruchu, 
otrzym ujący premie (wiorstowe i oszczę
dność na węglu) otrzym ają gratyfikacyę 
o tyle, o ile premie nie wyniosą 15 proc. 
rocznej pensyi.

W skutek  tego biskupi wydali do poi 
władnego sobie duchowieństwa okólnik 
(jako potwierdzenie już  wydanego przei 
kilku laty), w którym  zobowiązują ducho 
wieństwo, do stosowania się do przepij 
sów, zaw artych w art. 16 decyzyi. b. 
dy zarządu Królestwa Polskiego z d. r; 
czerwca 1846 roku, t. j .  ażeby na cmei 
tarzach oprócz kw ater, przeznaczpnycl 
dla grzebania samobójców i dzieci nie 
chrzczonych, w miejscowościach z nie 
liczną ludnością chrześcijańską niekate 
licką były obowiązkowo wyznaczone km 
tery  dla grzebania chrześcijan wyznaj 
niekatolickich.
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— Ustawa o aptekach. Komisya wnio
sków prawodawczych Izby państwowej 
rozważyła wniosek 34 posłów o zmianie 
trybu  otw ierania aptek, przekazany jej 
przez Izbę w grudniu  1909 roku. Komisya 
ułożyła projekt ustaw y, k tóra orzeka, że 
zarządy miejskie i ziemskie lub zastępu
jące  je  insty tucye m ają prawo otwierania 
w łasnych aptek bez zachowania przepisów, 
wym ienionych w art. 353 — 356 ustaw y 
lekarskiej i obowiązane są jedynie do za
meldowania o tern miejscowemu urzędo
wi lekarskiem u na miesiąc przed otw ar
ciem apteki. P rojekt komisyi m a być roz
ważony w Izbie po feryach letnich. Nie
zależnie od tego rząd przyrzekł złożyć 
Izbie projekt nowej ustaw y aptecznej, 
lecz kiedy to nastąpi, jeszcze niewiadomo. 
W referacie kom isyi przytoczono ciekawy 
szczegół, że gdy ziemstwo wołogodzkie 
skupiło większość aptek i samo zaczęło 
je  prowadzić, przeciętna cena lekarstw a 
spadła z 49 kop. na 9 kop., co je s t  w y
raźnym  dowodem, iż w ręku  monopoli
stów apteki istotnie przyczyniają się do 
drożyzny leków.

— Pożyczki na odbudowę wałów ochroi
nych. W  czasie ostatnich wylewów Wisi) 
wały ochronne w pow. sandomierski 
uległy w wielu miejscach znaczneira 
uszkodzeniu. W  celu dania pomocy lut 
ności nizin sandom ierskich w odbudowani! 
zniszczonych wałów, generał-gubernat 
warszawski zgodził się na wydanie gm 
nom poszkodowanym pożyczek z fundusi 
włościańskiego użyteczności publiczne 
z warunkiem , ażeby gm iny powzięły od 
powiędnie uchwały co do umorzenia tt 
pożyczki w ciągu okresu trzyletniego.

— Ułatwienie emigracyi żydowskie
W ładze wyższe w Petersburgu  postan 
wiły ułatw ić Żydom emigrowanie z pai 
stw a rosyjskiego. W  tym  celu emigrant 
będą mieli prawo przejazdu koleją podli 
taryfy  obniżonej dla t. zw. „przesiedli 
ców“. Z ulg tych korzystać będą Żydi 
którzy przedstaw ią świadectwo żyd. Toi 
em igracyjnego.

— 0 cmentarzach. Ponieważ w jednej 
z parafii katolickich zaszedł wypadek, iż 
z powodu braku miejsca na cm entarzu 
grzebalnym  dozór kościelny odmówił po
chowania zwłok prawosławnego, przeto 
warszawski generał-gubernator zażądał od 
biskupów w Królestwie Polskiem, by na 
przyszłość podobne wypadki nie pow ta
rzały się.

— Komisya weterynaryjna. W  sali rząó 
gubernialnego warszawskiego rozpoczę 
się—jak  pisze „Warsz. D niew n.“—narat 
10-dniowe komisyi, zwołanej z rozpoii 
dzenia m inistra spraw  wewnętrznych 
rewizyi przepisów z roku 1908 o rozporz 
dzeniach obowiązujących w sprawie d 
zoru w eterynaryjno-sanitarnego w Król 
stwie Polskiem. Komisyi przewodnie: 
pomocnik naczelnika zarządu główne? 
w eterynaryjnego rz. r. st. Kaczinski.

Komisya przejrzała już  i rozpozna 
tek st nowych rozporządzeń obowiązuj 
cych, m ających zapobiegać szerzeniu 
epizootyi, oraz instrukeye dla persone 
w eterynaryjnego. Jednom yślnie przyj? 
wniosek w spraw ie urządzenia w W 
szawie centralnej stacyi bakteriologiczni 
której zadaniem  ma być określenie ścis
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charakteru chorób infekcyjnych, studyo- 
wanie ich i przygotowywanie szczepionek 
leczniczych i zapobiegawczych.

—  Śnieg i  pod Kockiem. W nocy, z dnia 
22 na 23 b. m. spadł tak obfity śnieg, 
jakiego najstarsi ludzie nie pamiętają. 
Drzewa liściaste w ogrodach, przy dro
gach i w lesie, w części połamane od cię
żaru spadłego nań śniegu. Na polach 
straszny widok: Żyto i pszenica, tak świe 
tnie się zapowiadające, formalnie leżą na 
ziemi w części połamane. O podniesieniu 
się tych ozimin mowy być nie może wo
bec ciągłej niepogody i nadmiernie niskiej 
temperatury. Straty kolosalne. Okolica za
grożona brakiem ziarna do siewu, a brak 
słomy odbije się ujemnie na cenie inwen
tarza.

—  Egzam ina na t e c h n ik ó w  u b e z p ie c z e 
niowych. Przy zarządzie ubezpieczeń wza
jemnych rządowych odbywają się egza- 
mina kandydatów na posady techników 
ubezpieczeniowych. Do programu egza
minów wchodzą: znajomość przepisów 
ubezpieczeniowych, przepisów o zastoso
waniu taryfy premii ubezpieczeniowych 
i sporządzania szczegółowego i ogólnego 
szacunku budowli i maszyn. Kandydaci,

którzy nie zdali dostatecznie egzaminów 
ustnych, nie są dopuszczani do zajęć 
praktycznych na gruncie i związanych 
z tern egzaminów piśmiennych. O ile nie 
wykażą dostatecznej znajomości przed
miotów przy egzaminach obecnych, mogą 
je zdawać powtórnie we wrześniu.

—  W ykończen ie  t r z e c i e g o  m ostu . W e
dług ostatnio dokonanych obliczeń, budo
wa linii tramwajowej przez nowy most 
kosztować będzie 54,485  rub., zaprowa
dzenie zaś oświetlenia na tymże moście— 
5,180 rub. Jak jedne, tak i drugie roboty 
mają być prowadzone jednocześnie i w 
tempie przyśpieszonem, a to w tym celu, 
aby most mógł być oddany do użytku 
po całkowitem wykończeniu we wszyst
kich szczegółach.

—  Z adw okatury . Ogólne zebranie de
partamentów Warsz. Izby sądowej w dn. 
20 maja r. b. wykreśliło adw. Patka z listy 
obrończej. Wykreślenia tego żądał proku
rator Izby sądowej na podstawie dzia
łalności adw. Patka na polu sądowo-polit. 
i społecznem.

—  Przybór w ody  na W iśle. Z Zawi- 
chosta wysłano depeszę o przyborze wody

2 .

Działalność jezuitów 
w Rosyi.

Opisując działalność ks. Wiercińskie
go, cytowane przez nas pismo zaznacza 
dwulicowość jego w stosunku do różnych 
narodowości. W  stosunku do Polaków 
ks. W. okazywał się dobrym Polakiem i pa- 
tryotą, dla Litwinów starał się być obroń
cą ich — uciśnionej przez Polaków — na
rodowości, sferom rządowym usiłował wlać 
przekonanie, że pobyt jego w Rosyi jest 
potrzebny dla walki z polskością.

Misyonarska działalność ks. W. i jego 
towarzyszy była skierowana głównie do 
sfer plutokracyi i arystokracyi moskiew
skiej. Do liczby konwertytów zaliczają 
się: książęta Biełosielscy-Biełozierscy, prof. 
Sypiagin, rodzina Abrykosowów i t. p. 
Jest też w liczbie kowertytów kilku wy
bitniejszych kapłanów rosyjskich, jako to:

N. Tołstoj, Zerczaninow, Wierigin, Chon- 
dru, Storożew i inni.

Ciekawy jest stosunek hierarchii rz.- 
katolickiej do staroobrzędowców.

Już w r. 1892 kongregacya Propagan
dy zaproponowała delegatom zjazdu Sta
roobrzędowców w Niżnim - Nowgorodzie 
unię z Rzymem. Ale delegatowi Progagan- 
dy odpowiedziano, że je st to niemożliwe. 
W 1901 r. nawiedził metropolitę białokry- 
nickiegox) Atanazego, pewien biskup fran
cuski wraz z dzisiejszym arcybiskupem 
Szeptyckim w celu traktowania o porozu
mieniu. Wysłano też powtórnie do Rosyi 
specyalnego delegata w tej sprawie. Ale 
i teraz do porozumienia nie doszło.

Działacze jednak rz.-katoliccy, nie 
zrażali się niepowodzeniem.

Aby zjednać staroobrzędowców dla 
dla unii z Rzymem, postanowiono uznać 
ich święcenia kapłańskie. Utworzyła się

D Na Węgrzech w Biało krynicy je st główna 
metropolia staroobrzędowców, dostarczająca im 
kapłanów  i biskupów.
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na Wiśle. W ciągu jednej doby pod 
Zawichostem poziom rzeki podniósł się 
prawie o trzy stopy. W tych dniach 
zanotowano już 1 sąż. i 5 setek przy 
dalszym przyborze.

Pod Warszawą poziom Wisły wynosi 
stóp 5 cali 5; przybór się rozpoczął i po
ziom rzeki podniósł się o stopę. Deszcze 
od kilku dni nietylko u nas, ale i w gó
rach zwiększają niebezpieczeństwo.

tego punktu bowiem wykonano nasypy 
i roboty niwelacyjne.

—  W ypraw a n aukow a. Ekspedycya 
która wyruszyła w celu zbadania północ
nych brzegów morza Kaspijskiego, uznała 
brzegi te za zawierające źródła nafty.

angie
kłem

ZAGRANICZNA.
tz e s k

—  B udow a b u lw arów . W przeszłym 
tygodniu ukończono już część bulwarów 
nadbrzeżnych pomiędzy wylotem ul. Ka
rowej i Zjazdem. Zwłaszcza bulwary około 
wylotu ul. Karowej przedstawiają się do
datnio, górna bowiem kondygnacya z pa
smami przejazdowemi i chodnikami obej
muje znaczne obszary dla zieleńców, sta
nowiąc śliczne miejsce spacerowe, dolna 
zaś kondygnacya stanowi miejsce wyła
dunkowe dla celów żeglugi. Łagodne do
jazdy łączą obie kondygnacye, między do
jazdami zaś dla pieszych pobudowano w pe
wnych odstępach granitowe schody. Gór
ną kondygnacyę, przeznaczoną do space
rów, wzdłuż chodników zaczęto ogradzać 
żelaznemi baryerami. Roboty wymienione 
mogą najdalej dosięgnąć do Tamki, do

* Z d row ie  c e s a r z a  F ra n c iszk a  Józefa,
Stan zdrowia sędziwego Franciszka Józe
fa nie jest, wbrew urzędowym zapewnie
niom, zadowalający. Lekarze starają się 
skłonić cesarza do zaniechania pobytu le
tniego w wilgotnym Ischlu i do wyjazdu 
na południe, do Arco lub Miramare. Prof, 
Neusśer nie powrócił jeszcze do Wiednia, 
lecz dojeżdża codzień do Godollo z Pesztu! 
»N. Wiener Journal" donosi, że cesarz 
z powodu zakatarzenia cierpi na ciężką 
astmę i miewa chwile omdlenia. Wystę
pują te nerwowe ataki osłabienia wówczas, 
gdy cesarz — jak  to często się w osta
tnich czasach zdarzało — jest czemś po
drażniony.

kra
posta:

* N ow y fra ncusk i  m in ister  wojny,
Z powodu znacznej poprawy zdrowia Mo- 
nisa, nominacya nowego ministra wojny
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w Rzymie specyalna komisya w celu zba
dania ważności święceń białokrynickich. 
Do komisyi tej weszli kardynałowie: Va- 
nutelli, Gotti, Merry-del-Val, Vives-y-Tuto, 
patryarcha melchicki z Antyochii Cyryl, 
przełożony klasztoru w Grota-Ferrata Ar- 
seniusz Pellegrini, ksiądz A. Palmieri i in
ni. Komisya ta uznała ważność święceń 
staroobrzędowców, a orzeczenie jej papież 
Pius X  zatwierdził (1909) specyalnem bre
ve na imię metropolity Szeptyckiego.

Tym sposobem Rzym zdobywał sobie 
zaufanie i wpływ w obozie staroobrzędow
ców. Jeden z ich biskupów, Innocenty 
Usow, tak był przychylny dla Rzymu, że 
dostał od papieża podziękowanie z zachę- 
tą przyłączenia się do unii. Bogaty prze
mysłowiec moskiewski Morozow, należący 
do staroobrzędowców, odbył pielgrzymkę 
do Rzymu, skąd wrócił obdarzony obra
zami i relikwiami.

Jednocześnie jezuici wchodzili w co
raz ściślejsze stosunki ze staroobrzędow
cami, badając ich literaturę religijną i tra-

dycye kościelne. Ks. Wierciński, zaś osiadł- 
szy w Moskwie, nie tylko oddziaływał na 
duchowieństwo staroobrzędowe, ale i na 
lud — a to za pomocą broszur i książek 
polemicznych. W czasie rewizyi w Mo
skwie, przybyła do urzędników-rewiden- 
tów delegacya staroobrzędowców od gmin 
wiejskich ze skargą na propagandę jezui
cką wśród ludu.

Musiała zaś działalność ta rokować 
wielkie nadzieje, skoro organ arcybiskupa 
lwowskiego „Gazeta Kościelna" twierdził, 
że unia staroobrzędowców z Kościołem 
Rzymskim jest bliska urzeczywistnienia 
i że tym sposobem Kościół Rzymski zyska 
w Rosyi do 12 milionów wiernych.

Atoli z chwilą wykrycia przez rewi- 
zyę działalności jezuickiej w państwie 
rosyjskiem, widoki powodzenia propagan
dy rz.-katolickiej wśród staroobrzędow
ców, a tembardziej prawosławnych—zna
cznie osłabły. Wyszły na jaw  różne nie
zadowolenia ze strony przyjętych do unii. 
Kapłani Storożew i Tołstoj głośno uskar-
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, w  ty c h  d n ia c h  n a s tą p ić . M in istrow ie , k a n a łu  K o ry n ck ieg o  i w ła sn y m  k o sz tem  
w zględu  n a  M arokko, o św iad cza ją  się  w y b ru k o w a ł w sp a n ia łą  szosę z A ten  dS 

„  n o m m acy ą  g e n e ra ła . F a le ro n . M ilioner Z appa o fia ro w ał m ia s tu
* Odznaczenie króla angielskiego. K ró l Pała(? 1 u fu n d o w a ł K ilka in s ty

angielski m ia n o w a n y  z o s ta ł fe ld m arsza ł- ? cy i M lan trop ijnych ; A v e ro v  złożył p ań  
Idem a rm ii p ru sk ie j . s tw u  w  ofierze  k rą ż o w n ik  „A v e ró v “, zb u

* , d o w a n y  k o sz te m  20 m ilio n ó w  fra n k ó w
Koro.ia sw . W acław a. D z ien n ik i K ilk u  b ez im ien n y ch  o fia ro d aw có w  stw o

czeskie donoszą , że w y d zia ł k ra jo w y  o trzy - rzy ło  n a  u ż y te k  p u b lic z n y  sz e re g  biblio- 
mał zaw iad o m ien ie , iż w obec p o g ło sek  te k  i w ypożyczaln i, g d z ie  ty s ią c e  ludzi
0 kradzieży k o ro n y  św . W ac ław a, rz ą d  b ezp ła tn ie  o trz y m u je  k siążk i, 
postanowił d la  k o n tro li  o tw o rzy ć  sk a rb ie c
1 przekonać się  o is tn ie n iu  k o ro n y  św . ^ o  rz ę d u  d a w n ie jsz y c h  f ila n tro p ó w  
Wacława. O sta tn i ra z  k o n tro la  o d b y ła  się  Przy ^ c z a  się  o becn ie  n azw isk o  n ie d a w n o  
- r .  1871. zm arłeg o  g re c k ie g o  m ilio n era , C orpialo-

* ,» u■ . . . .  g n o sa , k tó ry , o tw o rzy w szy  p rzed  k ilk u -
Co robią  z pieniędzmi g reccy  milio- dz iesięciu  la ty  b a n k  w  L o n d y n ie , d o ro b ił

erzy. J a k  w iadom o w ie lu  k u p có w  g rec - się  o lb rzym iego  m a ją tk u . N a  b u d o w ę  pi- 
hch, k tó rz y _ d o ro b ili s ię  m ilio n ó w  n a  n a k o te k i w A ten ach , k tó re j n ie d łu g o  p rzed  
tbczyznie,_ n ie  zap o m in a  o sw ej u b o g ie j śm ie rc ią  o fia row ał 500,000 fra n k ó w  prze- 
czyzme i ok azu je  je j  p rzy w iązan ie  ho j- znacza  te s ta m e n te m  ta k ą ż  su m ę . N a  osu-

rrA U i A+ v szen ie  b a8'ien  w  m ie jsc u  sw eg o  u rodze-
Tą d ro g ą  zd o b y ły  A te n y  ca ły  s z e re g  m a  w  C efalonii 500,000 fra n k ó w , ty leż  n a  

m onum entalnych b u d o w li. M ilioner g re c k i b u d o w ę  szko ły  p rzem y sło w ej i p rz y tu łe k  
ahanos u fu n d o w a ł B ib lio te k ę  n a ro d o w ą , d la  s ie ro t. D alsze zap isy  s tan o w ią - m ilion  

laron S in a  A k a d e m ię  S in g ro s  g m a c h  fra n k ó w  n a  szp ita l d la  dzieci w  A te n a c h  
iięzienny, w  k tó ry m  sk a z a ń c y  w  sp osób  m ilion  n a  b u d o w ę k lin ik i p o w sz e c h n e j’ 
ium am tarny są  tra k to w a n i, n a d to  p rzy - d w a  m ilio n y  fran k ó w  do d y sp o zy cy i k ró - 
tzynił się  zn aczn y m  d a tk ie m  do b u d o w y  łow ej n a  założenie in te rn a tu  n a  w zór
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li się do k o re sp o n d e n tó w  g a z e t p e te rs b u r-  p isze p a ry sk i „l’U n iv e rs ,“ zo s ta li p rzez pa- 
a(p. |SKicn i m o sk ie w sk ic h  n a  a b so lu ty z m  je -  p ieża  w y k lęc i.

Mitów i dążen ie  ich  do z la ty n iz o w a n ia  N ie m n ie j ro zcza ro w u ją  się  i s ta ro -  
P yŃ tych . „P rz e d  ro k ie m — m ów i S to ro żew  o b rzęd o w cy . O rgan  ich  „C erk o w " pisze 
lo k o re sp o n d en ta  „N ow . W re m .‘ - m e t r o -  „P rędze j m ożna p rzy p u śc ić , że p ap ież  
polita K lu czy ń sk i n a z n a c zy ł m ię do Mo- rz y m sk i p rzeszed ł do s ta ro o b rz ę d o w c ó w  
®wy w  ce lu  u tw o rz e n ia  p a ra fii z R osy  an- M ów ić o m ożliw ości m a so w y c h  n a w ró - 

n in katolików. I  o to  te ra z  w idzę, że w sz y s tk o  c e ń  m o żn a  ty lk o  d la  ża rtó w . S am a  po- 
5Uj. pozostało po d a w n e m u . W e d łu g  p rzy ję - w ie rzch o w n o ść  rz y m sk o -k a to lic k ic h  du - 

A  zasad  w szy scy  p rzy łączan i do k a to - c h o w n y c h  o d p y ch a  od n ic h  s ta ro o b rzę - 
vać eyzmu p o w in n i by li p rzy ch o d z ić  do dow ców ... W  s ta ry c h  k s ię g a c h , k tó ry c h  
ipa toie; J a p o w in ien em  b y ł sp e łn ić  d an e  ta k  w iern ie  trz y m a ją  się  s ta ro o b rzęd o w cy , 
[ził, m ob ietn ice, że p o z o s ta n ą  R o sy an am i papież n a z y w a n y  j e s t  p o p rzed n ik iem  an- 

ca łk o w item  z a c h o w a n iu  o b rz ą d k u  ty c h ry s ta .  To p rz e k o n a n ie  g łę b o k o  zako  
uścioła w sch o d n ieg o . A le m n ie  oszu- rzen io n e  j e s t  w  d u szy  k ażd eg o  s ta ro o b rz ę  
Mo. W sz y s tk ic h , k tó rz y  p rzy jm o w a li d o w c a i ca ły  sz tab  rz y m sk o -k a to lic k ic h  je z u  
Mę, ta k  p ra w o s ła w n y c h  j a k  i s ta ro o b rzę - itó w  n ie  j e s t  w m o ż n o śc iu su n ą ć g o  s ta m tą d " . 
Jwców, k s ięża  o d sy ła ją  do o. W ie rc iń -  P om im o  je d n a k  ty c h  ośw iad czeń  n a  
®ego, a j a  n a w e t n ie  w iem  ja k a  j e s t  szp a ltach  d z ien n ik ó w , p o m im o  zarząd zeń  
®ba m y c h  p a ra f ia n . N areszc ie  p rze s ta - m in is te ry u m , o rg a n  p e te r s b u rs k i  p rzy - 
0 się ze m n ą  liczyć i p o s ta n o w io n o  u su - puszcza , że n ieb ezp ieczeń s tw o  ze s tro n y  
1C z d ro g i.“ W  p o d o b n y  sposób  u sk a rż a  p ro p a g a n d y  je z u ic k ie j j e s t  w ie lk ie  i że 
Q Tołstoj. Za te  rew e la c y e  n ie  m in ę ła  n a leży  ry c h ło  p rz e d s ię b ra ć  od p o w ied n ie  
•wyższych dzia łaczy  k a ra ,— o b y d w aj, j a k  ś ro d k i w  ce lu  o s ła b ie n ia  je j  w p ły w u .
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angielski. Mniejsze zapisy obejm ują po 
3 0 0 ,0 0 0  franków na budowę sali koncer
towej w ateńskiem  konserw atoryum  mu- 
zycznem, na wyposażenie obserw atoryum  
astronomicznego i na szereg insty tucyi 
filantropijnych dla kobiet, pozostających 
pod opieką królowej.

W  stworzeniu takiego testam entu  za
sługa przypada w znacznej mierze przy
jacielowi zmarłego, greckiem u posłowi dr. 
Streitowi, który, na życzenie Corpialogno- 
sa po długich z nim debatach przygoto
wał dokładny spis postanowień testam en
towych. Głównie odnosi się to do budo
wy pinakoteki. Potrzeba gm achu, w któ- 
rym by można było pom Lścić zbiory w y
bitnych współczesnych malarzy greckich, 
dawała się odczuć już od dłuższego czasu. 
Zbiory te zdobyły sobie uznanie na w ysta 
wach w Niemczech i Francyi; imiona, jak  
Bolanakis, uczeń Pilotyego, portrecista 
Raili, zajm ujący poczytne miejsce w Sa
lonie paryskim, Fokas, Thomopulos, Rho- 
ilos, Lanza, przeszły zwycięsko przez 
ogniową próbę krytyki. Zupełnie odrębne 
stanow isko.w  m alarstw ie greckiem  współ- 
czesnem zajmuje Gysis, o którym  przyja
ciel jego Lenbach powiedział raz: My 
wszyscy jesteśm y tylko malarzami, on j e 
den je s t twórcą." Fundacya Corpialogno- 
sa zgotuje dla zgromadzonej sztuki grec
kiej nowy, św ietny przybytek.

*  N a w a łn ic a  w  S z w a jc a r y i .  Z powodu 
silnej ulewy, połączonej miejscami z ober
waniem się chmur, skutkiem  czego nastą 
piło gwałtowne topnienie śniegów w gó
rach, w wielu miejscowościach Szwajca
ryi wystąpiły potoki górskie i rzeki ze 
swych łożysk, zalewając wioski i osady. 
Szkody olbrzymie. Z różnych miejsc do
noszą o przerwaniu torów i tam  kolejo
wych. Komunikacya w kilku punktach 
zupełnie przerwana.

Z ŻYCIA M ARYAW ICKIEGO.

Ż el isze w .  (Koresp.) W Zeliszewie (po
w iat i gub. Siedlecka) przy końcu roku 
1910 zostało otw arte Tow. pożyczkowo- 
oszczędnościowe, które okazało się bar
dzo potrzebną insty tucyą i stale się ro 
zwija.

W  tym  też czasie założono w Zelisze
wie am bulatoryum  dla chorych. Pomoi 
lekarską niesie p. Jan  Nowakowski, felczer 
ze szkoły felczerskiej w W arszawie, ma- 
jący  za sobą kilkuletnią praktykę szpitalną 
P. N. zamieszkał na stałe w Zeliszewie iwie 
dzą swoją oraz pracą sum ienną połączom, 
z poświęceniem oddaje wielką usługi; : 
okolicy. Lud okoliczny oddalony o 3 mili 
od m iast i m iasteczek pozbawiony pomoc) ! 
lekarskiej, był wystawiony na wyzysi 
i krzywdę od ludzi nie znających się m 
sztuce lekarskiej, a m ających tyle odwagi 
że dla zysku potrafili narażać życie ludz
kie na niebezpieczeństwo, owszem naw 
w prost zabijać; np. jeden  z takich potrafi j j t  
suchotnicy postawić dwadzieścia ciętycł 
baniek, innej chorej ośm ciętych banici 
(mąż więcej staw iać nie pozwolił) i wy
wołał silny krwotok; pierwsza już  pogrzc 
bana, druga zapadła w suchoty wskutci 
upływ u krwi.

Podobnych wypadków były dziesiątki 
W ielu parafian uskarżało się, że wskutc 
kuracyi u  takiego „lekarza" już  nie mc 
gą przyjść do siebie — wciąż czują zimni

Taki lekarz, chcąc zyskać opinię zm 
wcy, opowiadał chorym  rozmaite brednie 
na których oni poznać się nie mogli, np. 
że daje na poty żołądka, a dawał tak sl 
ne dawki, że okazywały się ślady zatm 
cia, poty bywały tak  silne, że skó ra» 
staw ała potem  bez żadnej elastyczność 
Pomocą dla takich lekarzy niestety s 
niektóry utrzym ujący składy apteczne, c 
dla miłego rubla sprzedają lekarstwa, di 
jąc  luźne wskazówki, jak  te lekarsti 
stosować.

Dzisiaj ludność miejscowa widzi 
owocną pracę p. N. z coraz większem zai 
faniem  odnosi się do nowopowstałej 
am bulatoryum .

W  ostatnim  czasie p. N. otrzymał! 
proszenie, by przyjeżdżał choć co druj 
niedzielę do sąsiedniej maryawickiej Grą 
kowskiej parafii, by i tam  nieść pomc
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